
T Y G O D N I K

W I L E Ń S K I
IV r 44.

D nia 17. W rz e n ia  1816 roku. v .s.

W Y C IĄ G  5ty z PANA P E R R IN  DU LAC.

R zeka M ississipi , jey szypkość , i  n iebeśpie- 
CZeiistwo żeglugi : Sainte -  G enevieve ; pow od do 
założenia tego M iasteczka , ch a rak te r m ieszkań­
ców. P eorias , zam ieszkali w Sainte -  G enevióve.

!Zieglowna rzeka Mississipi w  rozciągłości 
m il przeszło ośmiuset, jest bez zaprzecze­
nia , jedną z rzek naypięknieyszych w Ame­
ryce północney. W ie lk ie  mnóstwo rzek  
in nych , powiększające jey w o d y , począw­
szy od jez io r , zkąd one ciągnie, czyni ją 
jedyną ( że tak  rzekę ) panią całego handlu 
północnego, i północno - zachodniego tey  
części lądu. Przez Ohio wchodzą produk ta  
p ro w in c ji  zachodnich stanów ziednoczo- 
n y c ł) ; przez rzekę Illinois trafiają do K a ­
nady; a przez Missouri pewnie się dostać 
można do krajów przyległych m orza spo- 
koynego.

W o dy  Mississipi jasne i przezroczyste 
Tom II-, 18
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n ad  uyściem  rzek i M issouri, chociaż po ich 
z łączen iu , m ętnem i i b rudnem i stają s ię ;  
są jednak zdrowe. Nigdy wspornnione wo­
d y ,  pom im o swey w s tre tn e y  nieczystości, 
d la  żeglarzy p rz y k re m i nie są; oni je p rze ­
noszą nad  źródła naypięknieysze. T ru d n o  
jes t  w yobrazić , z jaką szybkością rzeka  Mis- 
sissipi toczy  swe b ru d n e  w ody , gdyr przez  
u le w y  deszczowe , lub topniejące śniegi 
znacznie  się w zbierze. Jey pęd ta k  jes t  
s i ln y ,  iż w iele  s ta tków  pom im o odległości 
przeszło  i,5oo m i l ,  z Luizy  any  wyższey 
do nowego O rlean u  w sześciu dniach stanę­
ły. W  takow ych  chwilach , ona się podno­
si do n a d e r  s traszney  wysokości , i wszyst­
ko  Wywraca , cokolwiek ty lko  jey się opie­
r a  biegowi. D rzew a od wielu w ieków  przez  
b u rz e  i w ia try  n ie  uszkodzone , bez żadney  
t rudnośc i  niszczy i obala ; now e o tw iera  ko­
r y t a  , unosząc z sobą w szy s tk o , co się staw i 
jey  na  zawadzie. W  m ićyscaeh n isk ic h , 
je y  brzegi są zapełnione m nóstw em  d rzew  
pogrucho tanych  , k tó re  ty m  sam ym  t ru d n ą  
sp raw u ją  żeglugę ; gdy gdzie indziey n ie­
z m ie rn e  lasy pod wodą s to jące , i często 
oku  n ie w id z ia ln e , n a  ciągłe żeglarzy n a ra ­
żają n iebeśpieczeństw a. Dla tego s tern icy  
są p rzynag len i w ielką  daw ać bacznęść dla 
zapobieżenia p rzypadkom  , k tó r e ,  pom im o 
ich  czuyności, są dosyć częste.

Nie masz podróży  ta k  m o rd u jąc ey , jak 
żegluga n a  Mississipi. L udzie  rob iący  wio-



*

s le m , w ystaw ieni są n a  niestateczność p o r  
roku  ziem ia służy im za łóżko , innego n ie  
m ają p o k a r m u , prócz ICukuruzy i słoniny. 
W  podróżach d a le k ic h , zawsze p raw ie  la­
te m  odbywaiących s ię ,  ich c ie rp ien ia  są 
nad zakres wszelkiego opisu. W y staw ien i 
ciągle na skw ar s ło n eczn y , innego nie m a ­
ją odzien ia , prócz okrycia  części c ia ła ,  k tó­
r e  przystoyność ta y n e m i oczom m ieć p r a ­
gnie. Próżno się w  wodzie po 20 razy  n a  
dzień z a n u rza ją ,  nic ich ochłodzić nie m o­
że. Często widzieć się zdarza  , jak  pod cięż­
ką  upadają  p r a c ą , z w iosłem  w  ręk u  w y ­
ziewając ducha. Nie w yrachow ane  m nó­
stwo owadów (M oustiques) brzegi te y  ęze- 
k i  n apas tu jących , powiększa icli ud ręcze­
nia, niedozwalając użyć w nocy spoczynku , 
d la skrzep ien ia  sił ty le  im  potrzebnego. 
T e n  owad jest zupełnie podobny do kom a­
r a ,  i nieznośne spraw ia ukąszenia.

P rzez  sześć dni płynąc rzeką  Mississipi 
do Sain te-G enevieve, pierwszego m iastecz­
ka  jakokolwiek znaczącego L u izy a n y  wyź- 
szey , m aytkow ie p rzed ed n iem  w staw szy , 
n ie p rzesta li  robić  wiosłami aż do c iem ney  
nocjr. W ie c z o re m  , cl way ludzie rozpaliw ­
szy o g ie ń , gotowali w ieczerzę i obiad n a  
dzień jutrzeyszy, k tó re  się składały ( jakem  
w yżey  m ówił) z kaw ałk a  s łon iny , i K u k u -  
ru z y  gotowaney w ługu. Zdaje s ię ,  iż tę  
po traw ę  nayw ięcey ich posilającą nad  inne 
przenosząc, szczególniey lubią. Na posłanie
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u ż y w a ją  s k u ry  n ie d ź w ie d z ic y  , k tó rą  się 
w  po rze  z im o w e y  o k ry w a ją ,  la te m  zaś śp ią 
na  n ie y .

M ia s te czko  S a in te  -  G e n e v ie v e , n iegdyś  
p o łożon e  nad  b rze g ie m  M is s is s ip i, dośw iad ­
c z y ło  w  ro k u  1782 la k  strasznego z a le w u , 
iż  m ieszkance  zn a g lo n e m i b y l i  p rzen ieść się 
o m i l  d w ie  d a le y , i ta m  m ias teczko  now e za­
ło ż y ć . Jego dz is ieysze po łożen ie  a n i p rz y ­
je m n e , an i z d ro w e , d o s tą p iło b y  ty c h  d w ó ch  
k o rz y ś c i, g d y b y  za m ias t s ta w ia n ia  d o m ó w  
p o d  p a g ó rk ie m  , m ie szka n ia  sw oje na sa- 

( m y m  p a g ó rk u  p o b u d o w a li.  L e c z  p o trz e b a  
k o p a n ia  g łę b o k ic h  s tu d n i będąc n ie  p rz y ­
je m n ą , zd a w a ła  się k ie ro w a ć  ic h  postano­
w ie n ie m  i  w y b o re m . T o  m ia s te czko  lic z ą ­
ce 1,000 m ie s z k a ń c ó w , w  t rz e c ie y  części 
n ie w o ln ik ó w , sk łada się z fa m i l i i  po  w ię k -  
szey części od b rze g u  lew  ego p rz y b y ły c h  , 
p o  u s ta n o w ie n iu  g ra n ic  m ię d z y  A n g lią  i  S ta­
n a m i z je dnoczo nem i. N ie p rz y je m n o ś c i od 
A m e ry k a n ó w ' dośw iadczane , o raz  z d z ie r-  
s tw a , k tó ry c h  b y l i  o f ia rą , s k ło n iły  ic h  do 
opuszczenia  w łasnych  do m ó w  i p ię k n e y  z ie ­
m i , d la  usadow ien ia  się na  b rze g u  H iszp a ń ­
s k im , gdz^e p o b y t  sw óy zabeśp ieczony m ie ­
l i .  R ze ka  G a b e r i , p r z y  k tó re y  d o m y  p o - 
w y s ta w ia l i ,  za n a ym n ie yszą  b u rz ą  w g w a ł­
to w n y  z a m ie n ia  się p o lo k ,  lecz p rz e z  w ię k -  
szą p o ło w ę  ro k u  je s t s u c h ą ; w  te n  czas szu-' 
ka ją  w o d y  w  sw ych  s tu d n ia c h , k tó ra  p o w ­
szechn ie  je s t zepsutą .

i



Pierw szych  dni M aja p rzy b y łem  do te-  
go m iasteczka. L edw otn  w stąp ił  na  z ie ­
m ię ,  gdy rnóy tow arzysz podróżny  ostrze­
ga , iż w rządzie w ojennym  podług u s taw  i 
zwyczaju, n ay  pier wszą wizytę p rzed  wszyst- 
k iem i in n e m i , P lac-kom m eudan tow i oddać 
nalezv. Z razu  op iera łem  się z pow odu nie- 
porządnego na sobie u b i o r u ; lecz gdy m ię 
zap ew n ił ,  iż na to naym nieyszego nie dają  
b aczen ia ,  udałem  się z nim razem  do K. > m - 
m endan ta ,  k tó re m u  mię przedstawił. P rz y ­
jął nas z tą  serdeczną o tw artością  bez p rzy -  
s a d y , k tó re y  mieysce od ta k  daw na w e 
F ra n c y i  po lityka  i wymyślna* zew n ę trzn a  
układność zastępują. Po p ierw szym  p rzy ­
w i ta n iu ,  prosiłem  go, aby  m ię zap row a­
dził do swojey żony; co na tychm 'as t uczy­
nił. —  Oboje pełni ludzkości i wspaniało­
ści,  są uw ażani za szczególnych ubóstw a 
op iekunów  ; i chociaż mają dwanaście dzie­
ci ży jących , dzielą się nayskw apliw iey  z u~ 
bogiemi te m  ovszystkiem , czego im  ty lk o  
udzielić są w stanie. Mianowicie P an i K_om- 
m endan tow a , k tó re y  długie dośw iadczenie 
oswoiło ze znajomością chorób dziecinnych, 
b y n ay m n iey  nie odm aw ia swey posługi 
s trap ionym  m atkom  do n iey  udającym  się. 
D niem  i nocą czuw a nad c h o re m i , od k tó ­
ry ch  wdzięczności n a w e t  n ic  wym aga.

Brzeg p raw y  Mississipi, ledw o od la t  
15* znajom y, nie m iał innych  mieszkańców, 
prócz m yśliwych budujących swe cha łupy  ,
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w  m ałey odległości od dzikich narodów , 
z któremi handel p ro w a d z i l ib rz e g  zaś le­
w y upraw ny i dobrze zamieszkały, od daw­
na handlującym służył za skład dia ich 
to w a ró w , był środkiem u szelki potrze­
by załatw iającym . schronieniem beśpiecz- 
n y m , zwłaszcza g ly zmordowani po t ru ­
dnych pracach , resztę życia swego w spo- 
koyności i dostatku spędzić chcieli. W ie l­
kie miasteczko nad rzeką Kviskaskias zbu­
dow ane, którego szczęty widzieć się da ją , 
d o w odz i, iż przed odstąpieniem łkauady 
Anglikom, ten kray zamożnych i licznych 
mieszkańców posiadał. Jezuici tam  piękny 
klasztor wystawiwszy, dla rozszerzenia wia­
r y  i cywilizacyi między narodam i Indyy- 
skiemi Missyonarzy posyłali. Forteca Char­
tres  przez rząd wzniesiona dla ochrony 
mieszkańców przeciw napadom dzikich lu­
dzi, wyświeca troskliwość jego w powiększe­
n iu  i uszczęśliwieniu tey poezątkowey osady.

Lecz trak tak  1765 położył koniec tey  
pomyślności. W  tym  czasie cześć jedna 
mieszkańców przeniosła się do Francyi; dru­
ga zamieszkała niższa Luizy an e  ; reszta na- 
koniec rzekę przeszedłszy założyła siedli­
sko na ziemi niemieszkalney. T e  są wła­
śnie przyrczyny pierwszych fundamentów 
miasteczka Sainte - Genevieve. Prócz do- 
browolney emigracyi części mieszkańców 
Kaskaskias, w kilka lat po uczyniony m 
zrzeszeniu się dla Anglii, uyrzeli się bydź



przymuszonymi przez sile potężnieyszą do­
my swoje opuścić. Gdy ciągle zalewy zay- 
mowaly część ziemi przedzielającey ich od 
rz e k i ;  gdy roztrącające się wody o m ury  
Fortecy  Chartres", codziennie ją nadw erę­
żały- roztropny obrali sposób przeniesienia 
swych m i e s z k a ń  na brzeg przyległy, w któ­
ry m  do dziś dnia jeszcze swóy pobyt ma-

 T a  okoliczność wiele się przyłożyła do
w z r o s t u  ludności miasteczka Sainte - Gene­
vieve,.

Jeżeli odstąpienie lewego brzegu Mis- 
sissipi Anglikom, zniewoliło wielką liczbę 
Francuzów do jego opuszczenia, tedy  t r a k ­
ta t  1783, mocą którego stal się częścią k ra ­
ju Stanów zjednoczonych , barziey jeszcze 
emigracyą pomnożył. Obdzierani i okrada­
ni przez A m erykanów , bez nadziei zyska­
nia sprawiedliwości, większa częsc miesz­
kańców przeniosła się na brzeg praw y od 
roku  1776 do Hiszpanów należąc}'. Nie 
wielka liczba w części Amerykańskiey po­
zostałych, chociaż dzisiay mniey zdzierstwu 
u leg ła , również myśli o wyniesieniu s ię ,  
wyglądając chwili, gdy Francyia pawróci do 
swey dawney własności.

Mieszkańce w S a in te -G enevieve , je­
dynie rolnictwem trudniący się, zdają się na 
świat w y c h o d z i ć  bez próżney dumy i chę­
ci __ Właściciele ziemi nieokreśloney ży­
zności , sieją i w niewielu dniach zbierają 
dla  rocznego wyżywienia się. Przyległe



im  m iny o ło w ia n e , do k tó ry c h  rÓAvne m a­
ją  p r a w o , w ystarczają  na odzież i dalsze 
p o trz e b y  ; ponieważ inney w k ra ju  nie m a­
ją m o n e ty ,  prócz ołowianey. Bez oświe­
c e n ia ,  i chęci do n auk i młodzież zaym uje  
się ty lk o ,  p o lo w an iem , jeżdżeniem  na ko­
n iu  , lub  tańcem . W  zdarzen iu  jakim kol­
w iek  , ledwo znaleśdź m ożna dwie osoby 
W m ia s te c z k u ,  k tó re b y  się m ogły podpisać 
za  świadków do śledztwa. Ż y ją  za tym  w 
n ay grubszćy  n iew iadom ośc i, rzeczy  n a w e t  
nayb liźey  ich dotykających. Prócz, dobro- 
duszney  p ro s to ty ,  powszechnie ich odzna- 
czającćy, źadnegom innego nie odkrył przy^ 
m io t u , chociaźem długo m ieszkał z niemi. 
Dzieci ich w ychow ujące się razem  z dziećmi 
dzikich lu d z i , k tó ry ch  naród  środek m ia­
s ta  o s ia d a , p rzey m u ją  gust, nałogi i n iedo- 
łęźność tych barbarzyńców ,

Jndyan ie  m ieszkający w S a i n t e - G ene­
v iev e ,  znani pod nazw iskiem  Peorias  , są 
szczątkam i licznego p o k o le n ia , lecz p rzez  
w o jn ę  , ospę , a nadewszystko używ anie  
m ocnych  t ru n k ó w  zupełn ie  dziś zaginione­
go. S ta teczni przyjaciele F ra n c u z ó w , k tó ­
r y m  okazali dowody swey przychylności od 
chudli zam ieszkania  tego n a ro d u  na  ty m  
b rzegu  ; z obaw y p rzy leg łych  narodów  n a  
ich  zgubę poprzysięg łych , zm uszeni zostali 
schronić  się tu t a y ,  aby  się od napadów  u- 
beśpieczyli. L ecz  ile są pow ażani w  m ie ­
ście > ty le  w  p rz y p a d k u  oddalenia się p rz e -



śladowani. Niómasz po low ania*  gdzieby 
k ilku  ze swoich nie  u tra c i li  , lub  liczby 
swych n ieprzy jac ió ł nie pomnożyli; dla t e y  
jedynie p rzyczyny  , aby  codzień m niey  b y -
li strasznemi-

T y m  sposobem, na  w zór w ielu  narodów  
Indyyskicli Aryższey L u izyany  , handlu ją­
cych z k ra jam i cywilizowanemi, naród  P eo - 
rias poluje i walczy z k a rab in k am i z szcze­
gólną zręcznością— Ich  odzienie p rz e d ty m  
skladaiące się z małego f a r tu c h a , pan ta lo -  
n ó w , i szk a rp e tek  ze sku ry  k o z ie y , zm ie­
niło się na  inną odzież z sukna b łę k i tn e g o , 
koszuli" indyyskiey , i pan ta lonów  z sukna  
szarła tnego , lub błękitnego. Z  daw nego 
odzienia * używ anie  trzew ik ó w  tychże sa­
m ych  p rzy  nich się zostało. Z am ias t  sku­
ry  h aw o ley ,  k tó rą  się o k ry w a l i ,  i na  n iey  
sp a li ,  używ ają ko łder  w e łn ian y ch , lub  s u ­
k iennych  w każdey  porze  roku.. L e n iw i ,  
oddani p ijaństw u i k r a d z ie ż y , polują ab y  
zarobić na  t r u n e k ; resz tę  czasu spędzają 
na ku rzen iu  ta b a k i ,  jed zen iu , tańcow aniu , 
lub grają p iłkę —  Ich  żony p raw ie  ta k  
się u b ie ra ją ,  jak m ężczyźni; p ró c z ,  iż za­
m iast pantalonÓAv, noszą peArny g a tu n ek  
spódnicy sukienney aż do kolan spadającey j 
lecz ty lną  część c ia ła , t a k  m ają ściśniętą , 
źe z Avielka trudnością  poruszać się m o g ą—. 
W szystk ie  praAvie n a ro d y  z b ia łem i h a n d e l  
proAvadzace, ty m  sposobem odzieAvaja się^

B........



PISMO DO REDAKCYI NADESŁANE.

M ci Panie Redaktorze Tygodnika WileńA

T ju b o  pismo peryodyczne, jako mieszani­
na płodów różnych głów, i różnych dowci­
p ó w , nie może bydż nigdy uwaźanem za 
pismo wzorowe, zawsze jednak należy do 
pu b lie zn e y L it te ra tu ry  krajow cy, i z tego 
względu powinno bydź oczysizczonem od 
wszelkich błędów, tak  przeciwko składowi 
mowy oycz}rs te y , jako też przeciwko p ra ­
widłom d o b re y , i powszechnie p rzy ję tey  
pisowni, gdyż Avykroczenia w tey  m ierze , 
bez popraw y umieszczone, mogą upoważ­
niać nowy i wysłowieniu przeciwny sposób 
pisania.

Czytając w Numerze 4x i Tygo­
dnika W M M Pana , pismo pod ty tu łem  : 
Obraz H istoryczny Poślą Chińskiego Su - u 
zdziwiony zostałem , znaydując w nim no- 
w y , i jak mi się zdaje, dobrze już ugrun- 
tow aney pisowni krajowey, przeciwny spo­
sób pisania.

Język Polski i jego pisownia, równie 
jak  języki innych Europeyskich narodów; 
róźney doznawał odmiany. Był wiek w któ­
ry m  Dziadowie nasi za prawdziwą dla jezr- 
k a  poczytywali ozdobę , szpikować mowę 
oyczystą łacińskiemi wyrazami , na wzi>r 
Rzymian, k tórzy w czasie upadających na-
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uk i psującego się smaku, mięszali Greczy- 
z n ę , do mowy llzy m sk iey , zapewne dla 
tego żeby się pochwalić przed publiczno­
ścią, że piszący więcey był uczonym niż 
drudzy. Był czas kiedy styl z jasnego i pro­
stego , przem ienił się w dziwaczny Fiory- 
dackim nazwany, napchany niedorzeczne- 
mi konceptami , na grze dwóznaczących 
słów, n a y więcey opartemi. Był czas kie­
dy Polacy nie mieli żadnego pewnego p ra­
widła pisania i w ten czas każdy słowa je- 
dnostaynie wymawiane wykreślał tak  jak 
się mu podobało; ale późniey za postępem 
powszechnego w Europie św ia tła , i u nas 
ju trzenka jego zajaśniała. Porzucono dzi­
waczny" sposób tłumaczenia się , i zwróco­
no się do prostoty języka, lecz jak się pow­
szechnie we wszystkich rzeczach w ydarza , 
że unikając jedney nieprzyzwotości, przez 
zbyteczny zapał wpada się w d ru g ą , we­
dle zdania Poety Incidit in Scyt la m , ąui 
vult vetare Charybdem—  tak  i nasi miło­
śnicy mowy krajowey, chcąc wy tępić z mo­
wy i' pisowni Połskiey cudzosłowy i nadu­
życia wpadli w błąd przeciw ny. O Szkodli­
wych nadużyciach w tworzeniu nowych wy­
razów, zostawuję sobie napisać do W M i M Pa­
na  innego czasu, a teraz zwracam się do 
nowych prawideł p isow ni, które w dziele 
jego znalazłem.

O bszerny , bo większą prawie polewę 
Europy zaymujący język Siawiański, na
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różne pokolenia rozgałęziony, jedna i też 
sama mający oyczystą mowo, przez samą 
różnice p isow ni, został w dyalektach swo­
ich rozróżniony. Południowi Sław ianie , 

t zmieszani z W łocham i, Niemcami i. t. d! 
Ti postępem czasu przyieli ich sposób kre­
ślenia słów Sławiańskich, My Polacy przez 
długi czas, jak już w zm ieniłem , nie mieli­
śmy pewnych pisania prawideł, ale sławny 
dła l i te ra tu ry  krajowey wiele Stanisława 
Augusta , k tó ry  tyle wydał gruntownie li­

czonych łu d z i , zdaje się że na zawsze u- 
gruntował prawidła języka id ob rey  pisow­
ni polskiey, na cóż więc to co już ustalo- 
nem  zdawało sie, odmieniać? Mijam ^opro­
wadzenie w użycie i. małego miasto y. Grec­
kiego y. miasto z. w złączeniach, bo to na 
jedno wychodzi, i ani pom aga , ani szkodzi, 
ale na co dodawać samogłoskę e. do p repo- 
zyeyi w tenczas , kiedy się następne sło­
wo od Współgłoski mającey wraz za sobą 
samogłoskę zaczyna , jako t o : we l'Vilnie 
we W arszawie ze sobą i t. d. kiedy krócey 
i gładzicy z równą dla mówiącego łatwo­
ścią , od wieków w języku naszym mówi­
liśmy i pisaliśmy, w W iln ie  , w W arsza ­
w ie , z sobą i, t. d. może to we W iln ie , 
w  czyich uszach brzmi lepićy, ale w moich , 
do. takowego wymawiania nie przywykłych, 
drapieżnie się wydaje , i przypom ina mi 
żarcik z nienawykłego do polszczyzny Żmu- 
d z in a , Poszedł do we W iln i P anu Bo su
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s łu żyć —  Dla uniknienia chropowatości i  
trudności w w ym aw ianiu , m am y od daw na 
przy jęte  praw idło, że gdy po prepozycyi w. 
lub z. następuje słowo, od dwóch spółgło­
sek zaczynające się, w tenczas do tych pre_ 
pozycyów dodajem y samogłoskę e. i tak. 
nigdyśmy nie pisali ani mówili iv W torek  
lv Srzodę , ale we W torek we Srzodę , ze 
w szystkim  i. t. d. i tego trzym ać się nam  na­
leży. W iem  , źe im  więcey k tó ry  język 
m a samogłosek , tern jest m iększy i wdzięcz- 
ni.eyszy, ale to od przyrodzenia samegoż 
języka zawisło. Gdybyśmy m y i N iem cy, 
jak  nayw iecćy w mowę naszą pow pychali 
samogłosek, nigdy niedokażem y tego, żeby 
nasz i N iem iecki języ k , był tak  gładkim  i 
wdzięcznym , jak W ioski, ałebyśm y go ty l­
ko zepsuli. Nie nasza , ale w łasności jeżyka 
naszego jest wina, że w w ielu slow ach m am y 
zbieg trzech  lub więcey spółgłosek, jak n. p. 
trzy  p r zy  i. t. d. gdybyśmy zaś chcieli wy­
rzucić a. k tó re  zdaje się bydź m niey po trze - 
bnem  , i pisali t r y rp r y , byłoby to  w praw ­
dzie po Sław iańsku , ale już nie po polsku, 
za cóż więc usikrwać gładzić język , z isto t­
ną jego szkodą. Przyznaję, że w każdym  ję­
zyku należy śledzić źródła słów' i do tego 
stosować pisow nią, ale nie zgadzam się na  
to , ażeby w spadkowaniu ich , trzym ać się 
koniecznie tych tylko lite r, jakie się w p ie r­
w iastku słowa znaydują, gdyż nie masz na  
świecie języka tak  prostego , żeby nie m iał
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słów nieregularnych, szczerze zatem przed 
współrodakami mójemi wyznaję, że nowy 
sposób pisania i mówienia w Polsce, obra­
ża moje uszy. P ra w d a , że biorąc stosunek 
z pierw iastku P olska , wypadałoby mówić 
w  Polsce , ale od wieków przywykliśmy i 
we wzorow ych dziełach znaj d u jem y , to 
słowo gładzicy wyrażone, w Polszczę , zda­
je mi się p rze to , że pomimo niestosowność 
jego pochodzenia , wyraz ten  bez odmiany 
zostawić należy , a słowo Polska umieścić 
w  rzędzie słów nieregularnych. Gdyby wy­
padało ściśle się trzym ać pierwiastków i 
wiekami upoważnione odmieniać w y ra zy , 
należałoby w języku Ł ac ińsk im , spadko- 
wanie słowa tempus p rzem ienić, i miasto 
temporis tempori , pisać i mów ić tem p i , 
tem p o , gdyż temporis nieodpowiada p ie r­
wiastkowa tempus. Nieszoruymy wiec przyć­
mionego nie co obrazu , żebyśmy z brudem  
całey jego piękności nie stracili , ale go 
z lekka obmywaymy, żeby sie nam w caley 
swojey świetnosoi okazał.

Z tego wywiązuje się, że W M M Pan 
przyimując pismo do Tygodnika, obowią­
zany byłeś niestosowną do powszechnego 
zwyczaju pisownią poprawić (*) Avedle

( * )  A u to r  tego p i s m a ,  nie  łn sz n ie  w ym aga  od  Redafccyi T y g o -  
dnika  , aby p o p ra w ia ć  c u d z ą  pisownię* W 'm c z a s  Red^k*  
cyia m ia łaby  p r a w o ,  gdyby  pismo by ło  A ' 'm im e  p rzys ła ­
n e ,  a le zna jąc  A u to ra  w l i te rack im  śvyiec*e z j go szacoW**. 
n y c h  p ism  j n ie  m ogła  się tego nadużyc ia  dopuśc ić .

PrZjti.  R ed



praw id eł jakie się w  dziełach  w zorow ych  
znaydują. N iech  sobie p ryw atn y  Autor w  
pism ach osobno w ydaw anych , używ a tak iey  
pisow ni jaka się jem u p od ob a , bo to w ła ­
snem u przekonaniu  zostaw ić n a leży ; a le  
w  piśm ie peryodyczn em , od redakcyi, a za­
tem  od pop raw y zaw isłem , pow szechna kra­
jow a , od Autorów  w zorow ych  upow ażniona  
pisow nia znadow ać się pow inna.

W I L K  P R Z Y  T R Z O D Z I E .

Razu p e w n e g o  na ch łodz ie
P r z y  wodzie ;

Pasły się społem o w ce  i b a r a n y ,

Używając  s łodkiey  chwi l i  ,
G ryz ły  t r a w k ę  i c zys tą  zdroju w o d ę  pili .

T y m  czasem wi lczek k o c h a n y ,

Z  lesnrgo swego mieszkania 
D o  ich p r z y d y b a ł  zebranis.
L e d w i e  się w p o c z e t  i ch  wmieszał  ,
K a ż d y  d® domu pcśp iesza ł  ,
Ucieka jąc  co tchu  w nogi 
O d  jego  przyjaźn i  d rogiy .

Wst rzym8 yci e  aię przyjac ie le}
O z w i e  aię sbromniś łaskawy ,
C h c ę  z wami użyć  z a b a w y ,
I  po c ie szyć  się nie wiele.
Dziękujemy gościu mi ły !

Rzekły owce  rozp fe rz ch n io ne  ,
W  bespieozną  niosąc się s tronę.

Ku blizkićy wio«ce co siły.
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L e c z  gdy  chcesz doznać  p r z y j a ź n i , ż y c z l i w y  ł 
z,a gajem ze psem spoczywa m y ś l i w y ;
Tam się dla ciebie lepsza uciecha znayduje ,
P ies  c ię  mile p r z y w i t a ,  s t rzelec  uczęstuje.

Dy o: 3><ikutcwicz.

B A Y K A 

W i l k  i L i s .

C h c ą c  pokaz~ć swą dobroć  , i p r z y m io ty  w s ł a w i ć ,  
■Niedźwiedź u c z tę  dla zw ie rzą t  , pos tanowi ł  s p r a w i ć ;  
Zap ros i ł  więc do siebie somsisdów nie mało ,
W yd a ł  obiad , na niczem gościom nie z by w a ło .

K a ż d y  u ż y ł  w?Zystkiego , jak t y l k o  mpgł u ż y ć ;
Chwalono  go , ażeby .więcey się zasłużyć

/

I  zabawić pr zy ja c ió ł ,  z  szczególn ie yszey  łaski 
P o c z ą ł  t a ń c z y ć ;  choć  b r z y d k o ,  dawał Lis  ok las k i ;

Chwal i ł  lekkość , u k h d n o ś ć  i minę powabną  , 
W ie lk ą  zdatność do ta ńców  i post.iwę zgrabną.  
W i l k ,  k t ó r y  na tey  uc zc ie  bl isko L n a  s i e d z i a ł ,  
Chwalącemu N ie dź wiedz ia  te  słowa powiedział  :

, ,  Zle tańczy  , za co chwalisz n iepoymuję c a le ?
, ,  L is  na to  : jadłem cbi*d , a p r z e t o  go chwalę ;
T y ś  prostak , pos tę pować  nie umiesz w t e y  mierze , 
(Chwalmy,  choć brzydko t a ń c z y ,  może da wieczerzę .

X  Faustyn B ern a to w icz  Pijar.

Dozwala się drukować z wa> Hukiem przed awienia do K o­
m ite tu  sześciu »x ^mplortow dla mieysc przeznaczonych. Dnia l 4 
m iesiąca  W rześnia  roku 1816.

G. £  Gruddeck P ro / Ord, Czł. K, C\


